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Z prehistorii Muzeum Archidiecezjalnego w Poznaniu 
Ein unbekanntes Posener Museum

From the prehistory of the Archdiocesan Museum in Poznań. Ein unbekanntes Posener Museum

Arthur Kronthal, au tor tego n iew ielkiego tekstu, który tu przypom inany polskiemu czytelni­
kowi, był w  latach 1 9 0 3 -1 9 0 6  radnym miejskim w  Poznaniu, a później w  latach 1 9 0 6 -1 9 1 8  
członkiem  magistratu. Był wyraźnie dum ny z obu pełnionych godności. Przede wszystkim jednak 
pozostał w  pam ięci potom nych jako badacz dziewiętnastowiecznego Poznania i początków w ie ­
ku następnego.

Należał do trzeciego pokolenia poznańskich Żydów, ale identyfikow ał się wyraźnie z n ie ­
m iecką św iadom ością i pruskim państwem. N ic dziwnego, że fascynowała go kultura n iem iec­
ka, nie polska, w  postrzeganiu m in ionego czasu i w  aktualnej rzeczywistości. Jednak w  Pozna­
niu, swoim mieście, był wyraźnie zakochany, co nie przeszkadzało mu być niem ieckim  i pruskim 
patrio tą. Stać go było jednak na krytyczne spojrzenie na w ładzę centra lną, gdy ta ujawniała 
inną op in ię  -  jego zdaniem  -  szkodliwą dla zamierzeń samorządu m iejskiego. M iłość do miasta 
była dla niego priorytetowa. Podkreślał jednak nieraz wyraźnie jego dziewiętnastowieczny roz­
wój w  stosunku do polskiej historii z końca wieku XVIII.

Pierwsza w ojna światowa była dla Kronthala także jego g łęboko osobistą tragedią. O bser­
w ow a ł upokarzające dla pruskiego patrio ty przejęcie Poznania i W ie lkopo lsk i przez Polaków. 
W  roku 1921 opuścił ostatecznie Poznań i os iad ł w  Berlinie. Kontynuował tu swoje za intereso­
wanie przeszłością naszego miasta. Z m arł w  roku 1941.

Publikował w iele w  m iejscowych czasopismach naukowych, przede wszystkim w  „Zeitschrift 
der Historischen G esellschaft fü r die Provinz Posen", w  „H istorische M onatsblätter fü r die Pro­
vinz Posen", a także w  „Aus dem Posener Lande". W  kręgu jego zainteresowań były też tematy 
polskie, o czym świadczy książka o Karolu M arcinkowskim . N ie był zawodowym historykiem, jak 
aktywny w  Poznaniu w  tym samym czasie jego przyjaciel A d o lf Warschauer. Był m iłośnikiem  h i­
storii. Powiedzielibyśmy dzisiaj: był wybitnym reg iona lis tą , który nie s tron ił od zamieszczania 
drobnych tekstów także w  miejscowej prasie. Niestety, w iele z tych pub likacji jest dzisiaj ca łkow i­
cie zapom nianych.

Przetrwało zdecydowanie jego obszerne opracow anie  pt. Beiträge zur Geschichte der Pose­
ner D enkm äler und des künstlerischen und geistigen Lebens in Posen, wydane w  roku 1911 
w  księdze pam iątkowej poznańskiego m agistratu Die Residenzstadt Posen und ihre Verwaltung 
im Jahre 1911. Kronthal czuł się zaszczycony, że pow o łano go do autorstwa tego pom nikow e­
go dzieła, które było podsum owaniem  dorobku ówczesnych w ładz miasta Poznania w  zakresie
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nauki i sztuki, infrastruktury, szkolnictwa, opieki zdrowotnej, budow nictw a, polityki finansowej. 
Dodajmy, że artykuł wstępny w  tym dziele, o powstaniu i historycznym rozwoju miasta, był au to r­
stwa Adolfa W arschauera.

Z  prawdziwą radością należy przypomnieć, że to  obszerne opracow anie  Arthura Kronthala 
zostało w  roku 2 0 0 9  wydane w  Poznaniu w  języku polskim  pt. Przyczynki do h istorii zabytków  
oraz życia artystycznego i umysłowego Poznania, w  edytorskim opracow aniu  (ze wstępam i, o b ­
szernymi przypisami, posłowiem  i cennym indeksem osób) Jacka W iesio łowskiego, Przemysława 
Matusika i Iwony Błaszczak. Przekład zawdzięczamy Joannie Grzesiak. Na okładce tej starannie 
wydanej księgi jest umieszczony tytuł: Poznań oczami Prusaka wzorowego. Może to słuszny za ­
bieg -  jakbyśmy to dzisiaj powiedzieli -  marketingowy, jednak przecież dotykający sedna spra­
wy.

N ie sposób nie wspom nieć, że kilka lat wcześniej od tej im ponujące j pub likacji spolszczo­
no jeszcze inny fragm ent pisarstwa Kronthala. W  roku 2 0 0 6  w  „K ron ice M iasta Poznania" (nr 3, 
s. 183 -211 ) poświęconej poznańskim  Żydom  ukazał się tekst Arthura Kronthala pt. Z  życia ży­
dowskiego ubiegłego  [XIX] stulecia, podobnie  jak poprzedni w  przekładzie Joanny Grzesiak. Tekst 
jest poświęcony wycinkowi dziejów rodziny Kronthalów, g łów nie Simona Kronthala, dziadka A r­
thura.

W ygląda na to , że udostępniany tu w  języku polskim  tekst Arthura Kronthala Ein unbekann­
tes Posener M useum , opub likow any w  roku 1911 w  miesięczniku „Aus dem Posener Lande" 
(nr 1, s. 1 9 -22 ), jest trzecim fragm entem  jego bogate j spuścizny dotyczącej dzie jów naszego 
miasta (jeśli pom inąć szkic o poznańskim nadburm istrzu Ryszardzie W ittingu , udostępniony p o l­
skiemu czytelnikowi już w  roku 1 930  w  „K ron ice M iasta Poznania", zapewne w  przekładzie A n­
drzeja W ojtkowskiego). Przydaliśmy mu tytuł Z  prehistorii M uzeum  Archid iecezja lnego w  Pozna­
niu, ponieważ stanowi najstarszy zapis tego, co później nazywano Muzeum Archidiecezjalnym 
w Poznaniu. O pub likow any w  poprzednim  tom ie „Ecclesia. Studia z Dziejów W ie lkopo lsk i" arty­
kuł A leksandry Pudelskiej pt. Blaski i cienie historii Muzeum Sztuki Kościelnej na Zam ku Poznań­
skim  jest zapisem następnego etapu jego organizacyjnych dziejów.

*

Od ponad dziesięciu lat znajduje się w Poznaniu, niespotykany w swoich 
rozmiarach zbiór pod nazwą „Arcybiskupie Muzeum Diecezjalne”. Jego główny 
trzon stanowią przedmioty sztuki kościelnej. Pomimo swego wieloletniego ist­
nienia i cennych -  przynajmniej częściowo -  zasobów pozostaje do dziś niezna­
ne. Nie wymienia go żaden drukowany przewodnik naszej prowincjonalnej stoli­
cy i rezydencjonalnego miasta, nie można go znaleźć w żadnej miejskiej książce 
adresowej. A z kręgu poznańskich obywateli, szczególnie zainteresowanych sztu­
ką i historią kultury, tylko nieliczni słyszeli o istnieniu tego muzeum. Jeszcze 
mniejsza jest liczba tych, którzy naocznie zapoznali się z jego skarbami.

Muzeum jest dziełem arcybiskupa Floriana Stablewskiego, który urządził je 
krótko po objęciu urzędu w 1891 roku. Wykorzystał w tym celu klasztor sióstr 
karmelitanek bosych1 położony przy ulicy Wieżowej nr 1, przestrzenie, które sio-

1 Zanim karmelitanki wprowadziły się na ulicę Wieżową, miały około półtora setki lat swój 
kościół i klasztor przy ulicy zwanej Psią, dziś Szkolną (J. Łukaszewicz, Historisch-statistisches Bild



2Ir i i )ur  Ä r o n f ^ a l  
(Sin unbekanntes ^ofener Qttufeum

6 cit md)r als einem Sat)r3el)nl befinbet fid) in 'Polen unter öem Warnen „<Sr3biid)öflid)is 
©iÖ3efan*9Ihifeum" eine ihrem Umfange nod) nicht tmbelräd)IIid)e Sammlung, beren ßaupt« 
beffanbieit ©egenliänbe ber hircf)Iirf>en ftunfl bilben. Srotj feines tMeljäljrigen 'öeflebcns 
unb feines roenigflens teilroeife burdjaus inerlDoden 3 nt)alts ifl bas Sltufeum bis beute fo 
gut coie unbekannt geblieben, üein gebrückter gül)rer burrf) nnfre 'ProDinjioUAaupU unb 
“Tiefibe^ftabl neräeidjnei es, in keinem Ülbrefebud) ber Stabt ifi es 311 finben, unb felbfl 
oon bem Greife 'Pofener ’Bürger, bic ein befonbres Onlereffe für hunfl= unb huiiur^e[d}itf>U 
liehe Sammlungen liegen, haben nur roenige oon ber S£iften3 bes Sltufeums gehört. Unb 
nod) geringer ifl bie 3<ibl berjenigen, benen biefe Schäljc burd) eigne ‘Befidjligung bekannt 
geroorben ftnb.

©as SHufeum ifl eine Sdjöpfung bes Gräbifcbofs Florian oon Slableroshi, ber bie 
Sammlung einige 3eit nach feinem 2Imtsantrilt im 3atjre 1891 eingerichtet bat. (Sr tierroenbele 
ba3U con bem in ber lurmflrabe 1 gelegenen ülofter ber barfiibigen ftarmeliferinnen')  bie 
“Bäume, bie früher als Siircbe unb üiaufur für bie Sdmeftern bienten. (£s roaren bies 
bie ©emölbe, bie unter (£r3bifd)of ©inber (1886— 1890) 3unäd)fi für bas ‘Priefterfeminar 
eingerichtet maren unb bann fpäter burd) bie Verlegung bes Seminars nad) bem anflobenben 
Neubau frei mürben.

©as OTufeum enthält, wie ermähnt, in ber Äauptfadje QBerke ber hird)lid)en üunfl. 
©en ©runbflod» bifbelen bie ©egenflanbe, bie Slableroshi in ber Witte ber 1890er Oaljre 
aus ber OTün3enbergerfd)en Gammlung erroorben hotte. ©0311 hamen 3al)treid)e ©efdjenhe, 
befonbers biejenigen bes jiarbinals ©rafen Cebod)oroski, ferner Der|d)iebene Slüche aus 
ber ‘Prioatfammlung Slableroskis unb fcf)lieblid) bic iutnflroerke, bie ber Gr3bifd)of oon 
feinen SJifitationsreifen in ben ©iÖ3efen mitbradjle: ©egenflanbe oon t)iHori(d)em ober 
hünflleriftfiem USerf, bie in ben Kirchen nid)t mehr ‘Berroenbung fanben unb besljalb bort 
in Hellem ober Q3obenräumen magaziniert roaren. ©erarlige Stücke, bie fonft oerkauft 
ober ber ‘Bernicbtung anbeimfallen mürben, fliehen aud) jet)l nod) bauemb bem TOufeum 
311, roo fie 3unäd)ft nur inoentarifiert roerben, ba ihre enbgüllige 2lufflellung nad) miffen» 
fd)a[llid)en ober Itünfllerifdjen ©efid)tspunhlen einer fpäleren 3eü oorbeljalten bleibt. So 
finben mir bort u. a. einen lBarodi=2IIlar, einen fpälgolifd)on glügelaltar, eine OTnnflran.j, 
ferner ©rabptatten, Ctpitapl)ieii, ftarpaliben oon Mären, Statuen oon Zeitigen, Gafeln2), 
Sanbalen, Qflilras, ©remialen3), Slntepenbien4), Sfliffalen6) unb ein 2lntipl)onar6) aus bem

‘ ) Seoor bie fiarmcliteriimcn nacb ber lurtnffrafje sogen, batten fie iljre £ir<be unb iljr ftlofter, 
311 bem aud) eine 'Brauerei gehörte, clroa l l 2 Sal)rl)iinberl in ber fogenannteu fiunbegaffe, ber heutigen 
6 d)ulilrafie (CuItaf3eiDic3, ßift.-flalift. ‘Stlb ber Stabt '^ofen II, 126), an ber ¿teile, mo |id) feit 1856 
bas jtäbtifdje firanhenljaus befinbet.

а) Cafuta, bas cigenlliajc TOefegcroanb bes 53ifd)ofs unb ber 'Priefter.
s) ©remiale, bas Sud), bas bem pontifaierenben ‘Sifc&of beim 6 iljcn ¿um Sdjufce ber (Safula 

auf ben Gdjofj gelegt i»irb.
‘ 1 Qlnlcpenbiiim, ber t?orl)ang für bie ‘Borberfcite bes 211tars.
s) OTiffale, bas 3ur OTefle benuljle ‘Hitualbud).
б) ilntipljonarium, bas bic 21ntipl)ouien ober HJed)feIgefäiigc cnll)allcnbe Wlualbud).
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strom służyły jako kościół i klauzura. Były to sklepione pomieszczenia, które za 
biskupa Marcina Dunina (1886-1890) były przystosowane na użytek Seminarium 
Duchownego, a które zostały opróżnione po przeniesieniu seminarium do przy­
ległego, nowego budynku.

Muzeum -  jak wspomniano -  posiada głównie dzieła sztuki kościelnej. Waż­
ny trzon stanowią przedmioty, które Stablewski pozyskał z kolekcji Muenzen- 
bergera w połowie 1890 roku. Do tego doszły liczne dary, szczególnie niektóre, 
kardynała hrabiego Ledóchowskiego, dalej, różne rzeczy z prywatnych zbiorów 
Stablewskiego i w końcu dzieła sztuki, które arcybiskup przywiózł z wizytacyj­
nych podróży po swoich diecezjach: przedmioty o wartości historycznej, albo 
szczególnej wartości artystycznej, które nie były już używane w kościołach i dla­
tego zalegały, zmagazynowane w piwnicach lub strychach. Tego rodzaju przed­
mioty zwykle były sprzedawane lub niszczone. Teraz trafiały stale do muzeum, 
gdzie były najpierw inwentaryzowane, a ich ostateczną ekspozycję, wedle kryte­
riów naukowych i artystycznych, odłożono na czas późniejszy.

Znajdziemy tam m.in. ołtarz barokowy, późnogotycki tryptyk, monstrancje, 
dalej, płyty nagrobne, epitafia, kariatydy z ołtarzy, figury świętych, ornaty2, san­
dały, mitry, gremiały3, antependia4, mszały5, antyfonarze6 z XVI wieku. Również 
stopa późnoromańskiego świecznika, o której wspomina Kohte w swoim Verzeich­
nis der Kunstdenkmaeler der Provinz Posen (Berlin 1897, t. 4, s. 37) -  wykazie 
zabytków sztuki prowincji poznańskiej. Jest to odlew mosiężny ze stylizowanym 
ornamentem roślinnym i przedstawieniem fantazyjnych zwierząt z trzech stron, 
obecnie w posiadaniu muzeum. Jest to rzecz ze strony historii sztuki szczególnie 
godna uwagi. Stopę znaleziono podczas rozbiórki starego kościoła w Tucznie pod 
Inowrocławiem i przechowywano dotąd w tamtejszym katolickim kościele para­
fialnym pod wezwaniem Świętych Piotra i Pawła.

Aby zilustrować wielką różnorodność muzealnych eksponatów pochodzą­
cych z ostatnich czterech stuleci, z ich obfitości należy wymienić: pieczęcie po­
znańskich biskupów, cztery z nich podarował kardynał Ledóchowski, pieczęcie 
ozdobione herbami i inskrypcjami odnoszącymi się do bramy jubileuszowej 
w Rzymie, liczne kielichy, pateny, cynowe naczynia do olejów, medale i krzyże, 
dalej, ordery przyznane arcybiskupowi Stablewskiemu przez patriarchów Grobu

der Stadt Posen, wie sie ehedem. d. h. vom Jahre 968-1793 beschaffen war, b.m. 1878 Bd. 2, 
S. 126) w miejscu, gdzie od 1856 roku znajduje się Szpital Miejski.

2 Ornat -  właściwy, mszalny strój biskupa i kapłana.
3 Gremiał, tkanina, jaką siedzącemu podczas celebry pontyfikalnej biskupowi kładzie się na 

kolana dla ochrony ornatu.
4 Antependium -  osłona przedniej strony ołtarza.
5 Mszał -  liturgiczna księga używana podczas mszy.
6 Antyfonarz -  księga liturgiczna zawierająca antyfony i zmienne śpiewy.
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Świętego, różnorakie dyplomy, stare w żelazie kute świeczniki, ryngrafy7, tabli­
ce herbowe pochodzące z nagrobków itp. Także kurioza sprezentowane arcybi­
skupowi Stablewskiemu podczas urzędowania, np. dwie pagody wykonane z ry­
bich ości.

Są także liczne modele i repliki popiersi i pomników pochodzące z katedry 
poznańskiej i gnieźnieńskiej oraz z innych kościołów. Należą tu także skopiowa­
ne przez rzeźbiarza Marcinkowskiego dla muzeum figury z nagrobka św. Woj­
ciecha w katedrze gnieźnieńskiej, przedstawiające włościan, mieszczan, rycerzy 
i mnichów.

Dla miasta Poznania szczególne znaczenie mają rzeźby, które ilustrują legen­
dę o znieważeniu Hostii w 1399 roku. Legenda w znanym ujęciu sama stała się 
popularna dopiero po stu latach od wspomnianego wydarzenia. Została opisana 
przez trzemeszeńskiego mnicha Michała z Janowa8. Po upływie dalszych więcej 
niż stu lat została w dziełach wydanych w 1609 roku przez jezuitę Błażeja Trete­
ra upiększona z daleko idącą, poetycką swobodą, wydana na nowo w tym kształ­
cie, w jakim zachowała się do dziś9.

Według legendy miano w 1399 roku ukraść trzy Hostie z kościoła dominika­
nów i w domu należącym do rodziny Świdwów przy ulicy Żydowskiej, gdzie 
później dla upamiętnienia tego wydarzenia została urządzona kaplica, w piwnicy 
miano je przekłuć. Aby ukryć popełnioną niegodziwość, Żydzi -  według legen­
dy -  zakopali Hostie w miejscu, w którym dziś stoi kościół Bożego Ciała (zwa­
ny też kościołem karmelitów albo kościołem Corpus Christi). Jednak w niedzielę 
Wniebowzięcia Najświętszej Maryi Panny trzy Hostie wzniosły się w powietrze 
i unosiły się jak białe motyle. Syn pasterza miejskiego, który spostrzegł to zjawi­
sko, a równocześnie zobaczył, że powierzone mu bydło, adorując, upadło na 
kolana, poinformował o tym swojego ojca, a ten powiadomił magistrat. Władze 
miasta kazały pasterza uwięzić, ponieważ podejrzewano go o kłamstwo. Dopiero 
gdy proboszcz kościoła św. Marii Magdaleny dał się przekonać o prawdziwości 
opowiadania, podążył biskup ze zgromadzonym duchowieństwem w uroczystej 
procesji na wskazane miejsce. Polecił Hostie przenieść do kościoła św. Marii 
Magdaleny. Chociaż zostały zabezpieczone w zamkniętym cyborium kościoła 
parafialnego i później w innych kościołach strzeżone w bezpieczny sposób, uka­
zywały się ciągle na nowo samorzutnie, tam gdzie je znaleziono. Dlatego na tym

7 Ryngraf lub Ringraf, będąca częścią zbroi, niewielka, często o kształcie półksiężyca tarcza 
noszona na szyi lub na piersi, którą użytkownik, gdy powrócił z wojny, niejednokrotnie składa! 
jako votum kościołowi.

8 Rodgero Pruemers, Der Hostiendiebstahl zu Posen im Jahre 1399, „Zeitschr. D. Hist. Gesellsch. 
fuer die Prowinz Posen” XX, 293 ss.

9 J. Łukaszewicz, Historisch-statistisches Bild der Stadt Posen, wie sie ehedem. d. h. vom Jah­
re 968-1793 beschaffen war. Bd. 2, S. 99 i 187.
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miejscu wzniesiono najpierw kaplicę, a później pod patronatem Władysława Ja­
giełły na początku XV wieku obecny kościół Bożego Ciała, przy którym zostali 
powołani karmelici trzewiczkowi. Same Hostie zostały umieszczone w tym ko­
ściele, a miejsce ich przechowywania otoczono żelaznymi kratami.

W kościele Bożego Ciała lokalną legendę unaoczniono w scenie rodzajowej: 
pośrodku kościoła znajduje się nad zaznaczonym otworem studni drewniany 
ołtarz, z tyłu i z przodu otwarty. Dzięki temu widać trzech wyrzeźbionych 
w drewnie Żydów przedstawionych realistycznie w strojach charakterystycznych 
dla tej epoki, w której rzeźby powstały. W ożywionej grupie złoczyńcy, bardzo 
zaangażowani, klęczą przed studnią. Jeden z nich usiłuje wrzucić do niej trzy 
przekłute Hostie. W przeciwieństwie do rozgrywającej się w ciemnej głębi sceny 
znieważania Hostii, nad ołtarzem dokonuje ich uczczenia anioł, który św. Onu­
fremu podaje niespodzianie obecne na nowo Hostie. Drewniany ołtarz arcybiskup 
Stablewski kazał zastąpić kamiennym w 1899 roku i przesunąć obok otworu 
studni otoczonego żelazną kratą. Grupę trzech Żydów, jak i grupę św. Onufrego 
polecił przenieść z kościoła Bożego Ciała do muzeum, gdzie -  wprawdzie od­
dzielnie -  są wystawione. Dlatego w kościele Bożego Ciała adoracja Hostii jest 
przedstawiona tylko w głównym ołtarzu, w wykonanym w 1891 roku dla tego 
kościoła dużym witrażu. Jego rycina również znajduje się w muzeum.

Grupę trzech Żydów widzimy na pierwszej ilustracji (s. 23) [il. 1] obok drzwi 
wejściowych na wschodniej stronie kaplicy, a św. Onufrego z aniołem na kolej­
nej ilustracji (s. 31) [il. 2] w prawym rogu południowej ściany kaplicy.

Wystawione w muzeum oryginalne kościelne okna pochodzą głównie z pry­
watnych zbiorów Stablewskiego. Małe prostokątne okno ukazujące scenę zdjęcia 
z krzyża w bogatych, świetlistych barwach, pochodzi z kolekcji muenzenberge- 
rowskiej. To samo dotyczy obrazów bizantyjskich, jak i większości pozostałych 
obrazów, które stosownie do życzenia Stablewskiego, zostały po jego śmierci 
w 1906 roku przeniesione z jego prywatnej galerii do muzeum. Pozostałe obra­
zy, z wyjątkiem dzieł sztuki pochodzących z kościoła parafialnego w Gnieźnie 
i z innych kościołów, stanowią w większości dary Ledóchowskiego.

Jemu też muzeum zawdzięcza interesujący kielich mszalny: biskup Favier 
z Pekinu uhonorował nim kardynała Ledóchowskiego jako szefa misji, a ten z ko­
lei podarował go Stablewskiemu. Jest to kielich pięknej roboty w chińskiej ema­
lii komórkowej. Jego ikonografia nie jest pozbawiona oczywistej oryginalności, 
ponieważ pokazuje Chrystusa, apostołów i aniołów, wszystkich z przewężonymi 
oczyma w typie rasy mongolskiej, a także w chińskich strojach.

O czasie uwięzienia późniejszego kardynała Ledóchowsiego, który jako ar­
cybiskup poznański, znany z wielokrotnych protestów wobec ustaw majowych 
z lat 1874-1876, został osadzony w więzieniu powiatowym w Ostrowie, przypo­
mina w muzeum zabezpieczony pod szkłem przedmiot. Jest to miotła. Ledóchow-
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ski zmuszany był do codziennego czyszczenia swej celi. Zaraz po zwolnieniu 
Ledóchowskiego z więzienia hrabia Kazimierz Skórzewski pozyskał od jednego 
z tamtejszych wartowników ową miotłę, którą następnie podarował swej matce. 
Ta z kolei ofiarowała ją  arcybiskupowi. Następnie miotła trafiła do muzeum.

Muzeum przechowuje także piaskowcową płytę z wykutą gotyckimi literami 
inskrypcją. Tablica, której wierny widok znajduje się u Łukaszewicza10, pocho­
dzi z niegdysiejszej „ciemnej bramy”.

Łączyła ona obecny Nowy Rynek z ulicą Bramną [współcześnie: Plac Kole- 
giacki z ul. Za Bramką]. Napis, który odnosi się do pomieszczeń mieszkalnych 
nad bramą11, brzmi: „Anno Christi 1503, 10 lipca, ukończono to mieszkanie dla 
niemieckiego kaznodziei, jako wyraz hołdu niemieckich kupców”. Sama „ciem­
na brama” na podstawie zawartej w 1871 roku umowy między magistratem 
a radą parafialną została zburzona. Gmina miejska miała przekazać kasie para­
fialnej 7500 marek, za co kościół parafialny zobowiązał się do zachowania tej 
tablicy w godnym miejscu12. Tablica stoi w nawie głównej, obok małych drzwi, 
po prawej stronie (s. 39) [il. 3].

Główna wartość muzeum, którego zasoby mieszczą najrozmaitsze ekspona­
ty, obecnie zasadza się głównie na średniowiecznych przedmiotach, które zosta­
ły zgromadzone przez znanego wydawcę wielkiego dzieła Muenzenbergera
o średniowiecznych ołtarzach niemieckich13, i z tego zbioru14 nabyte przez arcy­
biskupa Stablewskiego dla muzeum.

Do zwiedzania zbiorów, które podlegają kapelanowi [Edwardowi] Zalew­
skiemu, jest wymagane każdorazowo uprzednie zezwolenie dyrektora. Skoro 
zezwolenie wydane na uzasadniony wniosek zwykle nikomu nie jest odmawia­
ne, to często w uprzejmy i uprzedzający sposób bywa udzielone natychmiast. 
Przykre są jednak przypadki, że zwiedzający musi głośno kołatać, aby mu moc­
no zamknięta furta tego muzeum została otwarta. Może to odstraszyć wielu 
z tych, którzy pragnęliby poznać starożytności kościelne pogrzebane za grubymi 
klasztornymi murami. Tu można by wrócić do przemówienia posła dr. Dziem­
bowskiego, starosty okręgowego z 10 marca 1896 roku15, w którym zwrócił uwa-

10 J. Łukaszewicz, Historisch-statistisches Bild der Stadt Posen, wie sie ehedem. d. h. vom 
Jahre 968-1793 beschaffen war. Bd. 2, S. 10.

11 H. Sommer, Zur Geschichte des "Finstern Tores” in Posen, „Aus dem Posener Lande” Bd 
II, Nr 3 i 4.

12 Koenigl. Staatsarchiv Posen C. IV B. 2-4. 8.
13 Muenzenberger und Beissel, Zur Kenntnis und Wuerdigung der mittelalterlichen Altaere 

Deutschlands, Frankfurt a. M. 1904.
14 Większa część kolekcji Muenzenbergera została podarowana katedrze frankfurdzkiej i ka­

plicy św. Rocha.
15 Było to znaczące przemówienie wygłoszone przez starostę powiatowego dr. Dziembowskie­

go wobec Królewskiej Administracji na rzecz otwartego w 1894 roku poznańskiego Muzeum Pro-
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gę, że muzeum to, mimo długoletniego swego istnienia, niczym fiołek, kwitnie 
w ukryciu.

Należy sobie zatem życzyć, aby skarby tego muzeum wkrótce zostały odda­
ne do swobodnego zwiedzania. Jednakże te zbiory, które teraz w barwnej mie­
szaninie -  obok licznych, bardzo cennych lub mniej cennych, ale wartych prze­
chowania -  zawierają niektóre mało znaczące przedmioty, wymagają ze strony 
profesjonalistów krytycznego przeglądu, selekcji i uporządkowania.

Obok Muzeum im. Cesarza Fryderyka i polskiego Muzeum Towarzystwa 
Przyjaciół Nauk, których zbiory obejmują różnorodne gałęzie sztuki i nauki, bę­
dziemy niebawem mieli w Arcybiskupim Muzeum Diecezjalnym wprawdzie nie­
wielką, ale stałą, nadzwyczaj cenną ekspozycję dzieł sztuki kościelnej.
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SUMMARY

Arthur Kronthal, who served as a member of the Poznań city council in the years 1906-1918, 
was the author of numerous contributions to the history of 19th century Poznań. Among others he 
was the author the text presented here, which appeared in 1911 in the monthly “Aus dem Posener 
Lande”. It is the oldest account of what later came to be called the Archdiocesan Museum in 
Poznań. This is the prehistoric part of the history of this institution.
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wincjalnego i przygotowywanej w tym samym czasie Biblioteki Powiatowej, w poszukiwaniu ich 
wypromowania i ożywienia. Jego ciepły apel skierowany do Królewskiej Administracji, popierany 
przez wszystkie frakcje, miał znane następstwa w idei urządzenia w Poznaniu muzeum w wielkim 
stylu tak, aby nabrało później krajowego znaczenia.




